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Czy kryzys katolicyzmu w Niemczech ? nurym i złowieszczym zaczął się OWAE o nowszych 


objawach i kierunkach wewnątrz katolicyzmu i te same 
wyrazy, których używał o liberałach protestanckich, za. 

Katolikam w Niemczech nieraz doprawdy ciężko jest | czął stosować do rzeczy i osób katolickich. Na razie, do- 
żyć i pracować. Muszą się bow.em nie tylko bronić przed | póki te jego wynurzenia pozostawały w zeszytach kwar- 
protestantami, liherałami, socyalistami i monistami, lecz | talnika, nie budziły one dalszego echa. Skoro jednak 
zmuszeni są także, co jest może jeszcze przykrzejsze | w r. b. artykuły te zebrał i wydał osobno w 2 tomach 
i bardziej bolesne, opądzać się od intryg, podejrzeń i na- | p. t. „Lebens-und Gewissenslragen der Gegenwart" (Frei- 
paści ze strony braci, własnych i zagranicznych. burg i. B. 1811. Herder), odezwały się. ohok niekłamanega 

Najświeższą tego rodzajn napaścią jest występ zna- i zasłużonego uznania, głosy protestu. protestu przeciw 
nego także u nas profesora uniwersytetu w Fryburgu metodzie oskarżania, jako też przeciw samemu oskarże- 
szwajcarskim, Dominikanina O. Alb M. Weissa. O. Weiss | Niu, jakiem jest książka O. Weissa. 
zdobył sobie zasłużoną sławę przedewszystkiem jako Do oskarżonych zaliczyć się musieli katolicy w Niem- 
autor znakomitej „Apologii chrześcijaństwa", która jest | czech i wystąpili w obronie zaczepionej przez Weissa swej 
poniekąd uzupełnieniem „Apologii“ Hettingera: styl poto- | prawowierności dogmatycznej, w obronie stanowiska swe: 
czysty, ogromne oczytanie, opanowanie materyału, sztuka | go „centrum“, w obronie swej polityki, swych organiza- 
przykuwania uwagi czytelnika, gorące uczucie, wieika | cyi socyalnych i swej prasy. Dziwne to wszystko cokol: 
powaga etyczna, obok widocznej gorliwości dla sprawy | wiek. Bo zdawało się chyba wszystkim, że przecież sprawa 
Bożej: oto zaloty O. Weissa w jego pismach, które mu | katolicyzmu w Niemczech stoi nieźle, że dzielne „centrum" 
zjednały wielu wielbicieli. Pisma te są liczne; O. Weiss | niemieckie bądź co bądź spisuje się dobrze, a nawet 
jest pisarzem bardzo płodnym, a to podobno nie zawsze | wobec ostatnich smutnych zajść we Francyi i w Portu: 
przemawia na korzyść aulora, Ta płodność pisarska O. | galii i wobec tego, co się zapowiada w Hiszpanii i we 
Weissa zaczęła niektórych zastanawiać zwłaszcza od | Włoszech, niejeden mówił otwarcie, że gdyby nie „cent- 
chwili, kiedy pióro swe poświęcił krytyce, nie literackiej, | rum* niemieckie, to z katolicyzmem w życiu publicznem 
lecz krytyce polemicznej w dziedzinie ruchu teologicz- | Europy byłoby źle, biorąc rzecz po ludzku. 
nego, stosunków polityczno-kościelnych i t. d. Wielu z nas Cóż więc tak złego odkrył O. Weiss u katolików 
niezawodnie zna te jego polemiki, bo je ogłaszał od sze- | w Niemczech, że ich potępia i maluje na ścianie widma 
regu lat w abonowanym u nas dość licznie kwartalniku | niebezpieczeństwa religijnego w Niemczech ? 
teologicznym z Lincu. W miarę, jak się ukazywały te Ponieważ to, co dzieje w Niemczech, zwłaszcza 
artykuły, zauważano w nich pewną rozwlekłość, coś w ro- | w dziedzinie publicznego życia katolickiego, i dla nas nie 
dzaja gadulstwa i zrzędzenia: O. Weiss, który umiał pisać | jest obojętne, czego najlepszym dowodem są nasze pisma 
z takim zapałem, ilekroć mówił o ideałach kulturałnych | liberalne które skrzętnie notują i komentują po swojemu 
katolicyzmu, zaczął się przemieniać w pessymistę, widział | każdy objaw tego życia, dlatego może nie od rzeczy 
wszędzie niebezpieczeństwa, wietrzył wszędzie zgniliznę, | będzie, jeśli przedstawimy naszym P. T. Czytelnikom prze. 
przepowiadał śmierć i upadek. Niezawcdnie, jak długo | bieg tej arcyciekawej kontrowersyi i zaznajomimy ich 
mówił o prawdziwam tohuwabohu nowoczesnej „teologii“ | z oskarżycielami i z obroną. Można się z tego wiele 
bezbożnej (canls a canendo), zwłaszcza na polu badań | nauczyć. 
Chrystologicznych, nikt mu z katolików nie mógł odmó- W pierwszym tomie O. Weiss występuje przeciw 
wić słuszności. Zwolna jednak w tym samym tonie po- | usiłowaniom — zwłaszcza A. Harnacka, który chce stwo- 
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rzyć „eine gemeinsame christliche Basis“ i wzywa „chrze- 
Ścijan*, by się zgodzili na wspólną wszystkim wyzna- 
niom chrześcijańskim „istotę chrześcijaństwa” („Das We 
sen des Christentums“), na tem polu podali sobie ręce 
do zgody i żyli jako „chrześcijanie* bez Kościoła, bez 
władzy, bez sakramentów i bez dogmatów. Jedynym 
„dogmatam* byłaby „wiara“ w Jezusa z Nazaretu, któ- 
rego całe znaczenie polega na tem, że Boga ogłosił wspólnym 
Qjcera naszym. Obok tego dogmatu obowiązywałaby tych 
nowych „chrześcijan* tylka niewielka liczba zasad moral- 
nych, na któreby się mogli pisać wszyscy lndzia nowo 
cześni, którym „die christlicha Weltanschauung“ i „christ- 


pawnega minimum, niezbędnego w praktyce duszpastar- 


` skiej. „Najpotrzebniejsze paragrafy ztealogii moralnej dla 


konfesyonału, główne zasady pastoralnej, przedewszystkiem 
reguły. „savoir vivre“ — i juź po teologii (I, 38). W Niem- 
czech są podobno tacy księża, co nie czytali Pisma św. 
(I, 362) i tacy, którzy twierdzą, że to, czego potrzebują 
z dogmatyki, samo przyjdzie, jak tylko zaczną miewać 
kazania i katechezy (I, 287). 

„Jeżeli to wszystko jest prawdą, to stan katolicyzmu 
w Niemczech jest smutny i na biskupów niemieckich 


' spadłaby w takim razie ciężka odpowiedzialność. To też 


liche Lebensauffassung* leżą na sercu. — Polemizując ` 


jednak z Harnackiem, O. Weiss w kontekście przemawia 
tak, że czytelnik musi nabrać przekonania, iż autor po- 


mawia katolików niemieckich o sympatyzowanie z pro- I 


gramem Harnacka, że ich z nim miesza i zarzuca im, 
że ich polityczne i socyalne organizacya spoczywają 
w gruncie rzeczy na owej „christliche Basis, christliche 
Weltanschauung und Lebensanffassung*, Autor w jednym 
ciągu, hez najmniejszej dystynkcyi, mówi, że „modernizm 
zawiódł nas tak daleko, iż się boimy, by nas kto pub- 
licznie nie nazwał katolikami“ (I, 357 n.), że pewien kie- 
runek systematycznie dąży do „wypierania zasad kato- 
lickich z życia publicznego“, że niektórzy lubią zacierać 
i obniżać wszystko, co katolickie, że normą dla katolików 
niemieckich nie jest dawna reguła fidel, lecz wzgląd na 
to, co sią da pogodzić z duchem czasu. W ten sposób 
hezwiednie opuściliś my podstawy chrześcijaństwa, to zaś, 
coś my jeszcze uratowali, jest takie marne i próżne, że 
Chrystus Pan w tem naszem chrześcijaństwie nie poznał- 
hy już swej religii (I, 273). Dalej narzeka 0. Weiss na 
rozpolitykowanie się katolików w Niemczech, którzy po- 
dobno chcą dostroić zasady wiary i etyki chrześcijańskiej 
do wymagań politycznych, ba według nich „sukcesy poli- 
tyczne i narodowe mają decydować o roli chrześcijaństwa 
w życiu publicznem* (I, 49). Zamiast Ewangelii dawnej 
katolicy w Nieraczech mają podobno ewangelię polityczną, 
„droga apostolska* prowadzi tam podobno najprzód do 
restauracyi, a dopiero z restauracyi do kościoła a jedna 
z reguł pastoralnych brzmi podobno tak: „Szklanką piwa* 
więcej sią dziś zrobi niż jednom „Zdrowaś Marya“ (I, 47). 
Szeroko rozwodzi się O. Weiss nad rzekomym progra- 
mem „odklerykalizowania* Kościoła w Niemczech (11 489): 
podobno katolicy Świeccy za wszelką cenę chcą się wy- 
łamać z pod wpływów hierarchii kościelnej i pragną ducho- 
wieństwo odsunąć od współdziałania w wychowaniu mło- 
dzieży, od współpracownictwa w prasie, w literaturze, 
nauce i sztuce (1, 407), a sami nie chcą się zajmować spra 
wami Kościoła i reprezentować jego interesów w życiu 
publicznem; — jedynem ich hasłem jest wołanie „świat, 
świat i jeszcze raz świat!“ (I, 388). Dla dziennikarzy 
i prasy O. Weiss w ogóle nie jest łaskaw i wyraża się 
o nich szyderczo i z lekceważeniem. Na zakony podobno 
wszyscy w Niemczech niechętnie patrzą i w razie polrze- 
by gatowi je opuścić i zdradzić (I, 430). Pod adresem du- 
chowieństwa padają także ciążkie zarzuty. Tych teologów, 
którzy z polecenia X. biskupów udają się na studya do 
Berlina, ostrzega O. Weiss, że stracą wiarę, a klerowi 
w ogóle, że ogranicza swe wykształcenie teologiczne do 


O. Weiss wyraźnie daja do zrozumienia, że biskupi nie- 
mieccy jego zdaniem nia spełniają należycie swych oho- 
wiązków (II, 77). 

Każdy, kto choć z daleka znał stosunki, czytając ta 
zarzuty, za głową się chwytał i pytał sią: Czy to moż- 
liwe? Czy to prawda? A zaczepieni co na to? 

Niebawem posypały się repliki, tem bardziej, że po 
stronie O. Weissa stanęli Francuzi i Włosi i powołując 
się na książkę jego, zaczęli wołać: „Patrzcie, jak on wy- 
gląda, ten wasz wysławiany Aatolicyzm w Niemczech, 
co ona warta, ta osławiona „ostoja“ katolicyzmu, co zna- 
czy sławny entuzyastyczny okrzyk X. kardynała Ferra- 
ri'ego, że „Germania docet!“ Zaczęli Włosi i Francuzi nie- 
tylko wołać, lecz także nawoływać czynniki kompetentne, 
by wkroczyły i ratowały Niemcy od — modernizmu 
Bo O. Weisa wykazał podobno, że „modernizm w Niem- 
czech nie jest zjawiskiem odosobnionem, lecz prawdziwą 
arganizacyą, która w dziedzinia apologetyki i egzegezy 
podnosi znany okrzyk „Los von Rom!“ Wprost już brzyd- 
ką jest insynuacya „Corriere della Sera“ (z d. 4. czerwca 
1911) przeciw biskupom niemieckim : 

„Moderniści niemieccy w tej wałce z Rzymem liczą 
na pomoc biskupów. Mimowoli nasuwa się pytanie : Jakie 
stanowisko zajmuje w tej sprawie kardynał Fischer i co 
Watykan myśli o tym biskupie? Czy się nia mamy spo- 
dziewać wybuchu bomby, która ma wnieść zamęt do obo- 
zu katolickiego?* W podobny sposób „przymilały* się 
Watykanowi „Correspondance de Rome“ (dawnioj „Corris- 
pondanza di Roma“) i paryski „Univers“, które, choć nie 
mają ani śladu upoważnienia lub charakteru oficyalnego, 
narzucały się na doradców Watykanu i na sędziów takich 
biskupów, jakim jest n. p. X. kard. Fischer w Kolonii. 

Na te prowokacye odpowiedzieli zaczepieni, żeby 
przytoczyć tylko najważniejsze szczegóły, w sposób nastę- 
pujący. (C. d. n.) 


Polskie kościółki wiejskie i ich konserwacya'). 


Wieś polska budzi dziś ogólne zainteresowanie, któ- 
rego najwięcej pocieszającym objawem jest dążenie do 
zachowania jej charakteru z tem wszysikiem, co stanowi 
iej historyę, jej wygląd i powab swojskości. 

Na ukształtowania niejednej wsi polskiej składały się 
wieki, wywierały swój wpływ odrębne nieraz kultury, ale 


") Referat wygłoszony na I. Zjeździe Miłośników zabytków 
historyi i sztuki w Krakowie dnia 4. lipca br. 
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nigdzie te wpływy nie zaznaczyły się tak silnie, jak właś- 
nie w przybytkach kultu religijnego, które śmiało uwa- 
żać możemy za najszczerszy wyraz wierzeń i upodobań 
naszych przodków. 

Jeżeli każdy szanujący się naród branić musi zabyt- 
ków swej kultury przed zniszczeniem, to nam, dla któ- 
rych przeszłość dziejowa podwójną ma wartość, już to 
jako pamiątka ojczysta, następnie jako dowód historycz- 
ny dla wrogów, żeśmy nie dzisiejsi, należy wytężyć wszyst- 
kie siły dla ratowania tych dóbr narodowych. 

Lwią częścią tego kapitału narodowej kultury są 
kościoły, rozrzucone po całym obszarze dawnej Rzeczy - 
pospolitej, które samą liczbą i starożytnością przewyższa- 
ją niepomiernie wartość zabytków świeckiego budownict- 
wa. Obecnie mamy w 20 dyecezyach 5,437 kościołów pols 
kich wogóle, z których 3,926 jest murowanych a 1,476 
drewnianych (o 136 niepodobna ze schematyzmów wy- 
miarkować, kiedy i z jakiego materyału są stawiane). 

Prawda, że w drugiej połowie XIX. wieku stanęło 
aż 757 kościołów murowanych a 189 drewnianych, które 
sztuce wielkiej chluby nie przynoszą i niezbyt pożądanym 
są nabytkiem. Zawsze jednak liczba starszych kościołów 
jest znaczną. O ile notatki dyecezyalnych schematyzmów 
nie zawodzą, mamy kościołów pozostałych z przeszłych 
wieków aż do końca XVIII. w. 1,433 murowanych a 873 
drewnianych. W tej liczbie mieszczą się zarówno kościo- 
ły miejskie jak i wiejskie, ale tylko te ostatnie zamierzam 
tu wyłącznie omówić. 

Warunki, w jakich znajdują się nasze wiejskie koś- 
cioły z minionych epok a również troska o przyszły wy- 
gląd wsi polskiej wymagają niezwykłej czujności i wytę- 
żonej pracy, aby przyszłemu pokoleniu przekazać nietyl- 
ko nienaruszoną fortunę ojców, ale nadto własny rzetel- 
ny dorobek artystyczny. 

Ochrona zabytków przeszłości winna iść w parze 
2 rozumnem usiłowaniem rozbudzenia szezerze artystycz- 
nej twórczości w nowoczesnej architekturze. Jeżeli dziś 
niekiedy w ogniskach życia kulturalnego dąży się roz- 
myślnie do zatarcia śladów przeszłości — to cóż mówić 
o ciemnych zakątkach, w których nieraz nie małej war- 
tości znachodzą się zabytki?... 

Wielkie i ważso zadanie, przed którem stoją miło- 
śnicy ojczystych zabytków, da się ująć w trzy główne 
postulaty: 1% umiejmy patrzeć na nasze zabytki; 20. sta- 
rajmy się wytworzyć pomyślne warunki dla ich konser- 
wacyi i wreszcie, co najważniejsza, 3%. nie niszczmy wła- 
sną roką przez źle zrozumianą restauracyę tych pomni- 
ków kultury i sztuki. 

Niedocenianie lub przecenianie wartości artystycznej 
naszych zabytków jest jakby naszą narodową słabością, 
której się nam trudno pozbyć a która najniekorzystniej 
odhija sią na samych zabytkach. Stąd to z jednej strony 
niszczenie rzeczy, nie odpowiadających gustowi ogółu a 
z drugiej szukanie w dawnych wzorach najwyższego 
piękna i upajanie się tą zdobyczą aż do wyrzeczenia sią 
wszelkiej własnej idei. Prawdziwy, na sumiennych stu- 
dyach oparty sąd o naszej architekturze kościelnej epok 
minionych winien być punktem wyjścia tak w ocenianiu 
jej wartości estetyczno - kulturalnej jak też w konserwo- 
waniu jej pozostałości. 


Mimo licznych monografii naszych katedr, klaszto- 
rów a nawet poszczególnych miast, — jeszcze nam dale- 
ko do syntetycznego ujęcia dziejów naszej kultury. Przy- 
czyny tego szukać należy nie tyle w braku naukowej 
inwentaryzacyi naszych zabytków, jak w naturze samego 
przedmiotu. Tak różnorodną, niejednostajnie rozwijającą 
się i od tylu wpływów załeżną architekturą kościelną 
posiada rzadko który naród. 

„Skoro obejmujemy nasze kościółki jednym rzutem 
oka i zestawiamy ze sobą — pisał przed laty Maryan 
Sokołowski o romańskich kościołach naszych — robią 
one wrażenie na nas, jakby żadnego związku i żadnych 
stosunków między tymi, którzy je wznosili, nie było. 
Gdzieindziej jeden wystarcza, aby dać najdokładniejsze 
wyobrażenie o wszystkich, u nas każdy nieledwie musi 
być, ściśle wziąwszy, charakteryzowany z osobna. Odpo- 
wiada to warunkom, w których powstawała, rozwijała 
sią i rosła nasza początkowa kultura" 1). — 

Słowa te świeżo zgasłego badacza dadzą się, choć 
w mniejszej mierze, odnieść również do epoki gotyckiej. 
Tu i tam dominujący wpływ na rozwój naszej archite- 
ktury kościelnej wywarły zakony; benedyktyński, cy- 
sterski następnie Irańciszkański i dominikański. Przyby- 
wały do nas te zakony z różnych krajów Zachodu i one 
to wniosły do nas tradycye budowlane swych macierzy- 
stych siedzib. Stąd to nasza architektura kościelna romań- 
ska, gotycka a następnie renesansowa i barokowa — to 
kwiat kultury zachodniej, przeniesiony na naszą glebę 
i zależnie od jej warunków geologicznych, klimatycznych 
i społecznych przekształcony i dostosowany. 

Brak odpowiedniego materyału i wyszkolonego ro- 
botnika, surowy klimat i niepokoje wojenne kazały często 
zmieniać plan pierwotny, redukować ad minimum orna- 
ment — słowem prostymi Środkami dążyć do wywołania 
możliwie najpiękniejszego wrażenia. Takiemi są budowy 
romańskia granitowe, następnia ciosowe, przeważnie z wa- 
pienia stawiane. Dopiero użycie cegły w połączeniu z dobo- 
rowym piaskowcem pozwolą na śmielszą konstrukcyę 
i bogatszy ornament. 

Wielka rozmaitość planów konstrukcyi i ornamentu, 
napotykana w kościołach tego samego stylu, tłumaczy 
się jedynie tą tak często zmiennną falą wpływów obcych. 
Nie tylko w epoce romańskiej, która u nas przetrwała 
wiek XIII i której budownictwo było wyłącznie w ręku 
zakonów, ale także w naszym gotycyzmie, w czasach, 
kiedy miasta rozwinęły znaczny ruch budowlany i przez 
t. zw. Bauhutten wywierały swój wpływ na powstające 
w okolicy budowle, nie można mówić o jakiejś ściśle 
zorganizowanej szkole architektonicznej czy to krakow- 
skiej, czy też wogóle nadwiślańskiej, któraby objęła swym 
wpływem szersze okręgi. 

Przeciw określeniu naszej całej gotyckiej archite- 
ktury mianem stylu nadwiśłańskiego protestował 
najkompetentniejszy w tej sprawie sędzia, prof. Maryan 
Sokołowski. 

„Gotycyzm nasz — to jego słowa — da się podzie- 
lić pod względem stylowym na trzy grupy różne i mająca 


*) Sokołowski M.: Kościoły romańskie w Gieczu, Krobi, lu- 
biniu i Kotłowie. Spr. kom, hist. szt. IH. sir. 101. 
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odmienny charakter. Kraków i w części Małopolska nale- 
ży do pierwszej z tych grup, Poznań i Gniezno z Wielko- 
polską da drugiej o Mazowsze i Litwa stanowią trzecią 
Pierwsza z nich tem się przedewszystkiem odznacza, że 
w jej budowlach nietylko cegła ale i cios gra znaczną 
rolę, jest ona przy swych własnych i sobie tylko właści- 
wych cechach, pod tym przynajmniej względem pokrewna 
gotycyzmowi Wrocławia i Śląska, system bazylikowy prze- 
waża w budowie jej kościołów, presbiteria najczęściej 
kończą się wielokątnie, a ornamenty geometryczne, cyrk- 
lem wykreślone i w kamieniu wykute, mają wybitny 
charakter, nie mówiąc już o tak oryginalnym krakowskim 
systemie konstrukcyi. W grupie wielkopolskiej da się wy- 
kazać wpływ budownictwa brandenburskiego, jak w pięk- 
nym kościele P, Maryi w Poznaniu n. p. i nawet w wielu 
innych kościołach, przy silnem oddziaływaniu gotycyzmu 
Prus Zachodnich, Torunia i Chełmna. Kościoły są po 
wiąkszej części hallowe, presbiteria przęważnie prosto 
zakończone i ornamentacya ceglana, na użyciu różno- 
barwnych cegieł polegająca, a nawet plastyczna i formo- 
wana w tym samym materyale, mniej lub więcej wyda- 
tna. Nareszcie na Mazowszu i Litwie sąsiedztwo bezpo 
średnie Prus Wschodnich i Zachodnich razem, przy całej 
ich kulturalnej wyższości, spowodowało, że budynki tej 
części kraju mają styl właściwie nadbałtycki i krzyżacki. 
Przy hallowym układzie, stosunkowo znacznych przestrze- 
niach i prostokątnych formach planów, przy sklepieniach 
sieciowych a najczęściej tak zwanych stalaktytowych, czy 
kryształowych, przy częstem użyciu kamieni 
nych jako materyału dodatkowego do konstrukeyi a na- 
wet ornamentacyi, są one o wiele surowsze i prostsze 
od tamtych. Grupy te wpływają jedna na drugą, na pogra- 
niczu każdej z nich widzimy ślady ościennych oddzia- 
ływań i przenikają się nawzajem. Nie można powiedzieć, 
aby w pewnych wypadkach i odnośnie do pewnych 
pomników, w grupie krakowskich budowli i małopolskich 
nie było niekiedy oczywistego wpływu nadbałtyckiego, 
ale błędną jest rzeczą określać jednym terminem całość 
naszych tego rodzaju zabytków, jak się to u nas stało 
utartym zwyczajem! 1). (0. n. d) 


Kongres eucharystyczny w Madrycie. 


Ciąg dalszy. 

W sekcyi francuskiej przemawiał między innymi 
O. Neira z Zak. Karmelitów Bosych, były pułkownik 
armii francuskiej, o wielkiej miłości, którą otoczony jest 
w Hiszpanii N. Sakrament, którą Mu okazują także 
żołnierze. Gdy skończył wśród żywych oklasków, zawołał 
biskup z Berg „en un momento de santa inspiración" 
(jak pisał dziennik „El Debate“): „Panowie! Salutujmy 
wszyscy pułkownikowi!* — Na to wszyscy powstali, 
wznosząc okrzyki na cześć zacnego Karmelity. Po nim 


wyrażając głęboką boleść swoją z powodu, że tak wielka 


1) Sokołowski M.: Kościoły i emenlarze warowne w Polsce. 
Spr. kom, hist, szt. VII. str. 510. 


stycz- | 


różnica występuje na jaw pomiędzy dwoma sąsiednimi 
narodami: jaden przyznaje się z dumą do chrześcijaństwa. 
i składa z entuzyazmem hałd N. Sakramentowi, — drugi 
pozwala na podobne wypadki smutne, jak następujący : 
W szpitalu wojskowym żołnierz umierający prosi o spro- 
wadzenie spowiednika. Odpowiadają mu, że to nie da się 
zrobić, dopóki nie da swego pozwolenia zarządca szpi- 
tala. Chory ponawia swą prośbę — daremnie. Byłby 
umarł bez Sakramentów św., gdyby nie była się znalazła 
dusza litościwa, która sprowadziła mu kapłana, przebra- 
nego w uniform wojskowy! Opowiadania to wywołało 
naturalnie u wszystkich obecnych oburzenie. 

Dalej wygłaszono odczyty na tematy następujące: 
„Dzieła eucharystyczne w Hiszpanii“ — „Jak Komunia 
św. podnosi duszę do stanu nadprzyrodzonego* — „Jak 


| wprowadzić w życie dekret o częstej Komunii św.“ itd. 


W tej sekcyi zabrał także głos 27 czerwca X, Dr. 


' Zygmunt Skarzyński z Warszawy, którego przemó- 


| 
| 


wienie, szczególnie dla nas podajemy tu 
w skróceniu: 

Przedewszystkiem muszę wypowiedzieć serdeczna 
i braterskie pozdrowienie od moich współrodaków kato- 
lickiej Hiszpanii, która zarówno Jezusowi Chrystusowi, jak 
i światu całemu przygotowała wspaniały Zjazd, pełny 
uwielbienia i miłości dla utajonego Jezusa w Eucharystyi. 
Daj Boże, aby otrzymała dobrze zasłużoną nagrodę 
w dokonywającej się obecnie w jej łonie wewnętrznej 
organizacyi i w walce, którą stacza w obronie praw 
Kościoła i Ojca świętego. Moim jest również obowiązkiem 
serca i sprawiedliwości złożyć najgorętsze wyrazy czci 
i uwielbienia na cześć katolickiej Francyi, w osohach 
jej znakomitych przedstawicieli, tutaj zebranych. Wszyst- 
ko, co jest wielkie, wzniosłe, wszystko, co się odnosi do 
chwały Pana Boga i zbawienia bliźnich, słowem, cała 
działalność Katolicka, w najszerszem tego słowa znacze- 
niu, ma swój początek i wykonanie w przedziwnej histo- 
ryi współczesnego życia religijnego najstarszej Córki 
Kościoła. My, Polacy, od wieków obficie korzystamy 
zarówno z waszych prac, z waszej nauki, przykładów, 
jak i z waszej gościnności i przyjacielskiej życzliwości. 
Przyjmijcie więc, z głębi mego wzruszonego serca, słowa 
podziękowania, jak również i gorące życzenia pomyśl- 
ności i uwieńczenia waszych wysiłków, jakich dajecie 
dowody w walce, którą toczycie z nieprzyjaciółmi chrześ- 
cijańskiego imienia. 

Naród polski znany jest w historyi za swej poboż- 
ności i przywiązania do Stolicy Apostolskiej. Jego tysiąc- 
letnia wiara ugruntowana jest na miłości dla eucharys- 
tycznego Jezusa i śmiała powiedzieć mogę, że nasze 
wiejskie parafie przepełnione są cichy mi adoratorami utajo- 
nego Boga w przybytkach swych kościołów. Liczba nie 
przystępujących do Komunii świętej wielkanocnej w na- 
szych nawet wielkich parafiach wiejskich rachuje się 
zaledwie na dziesiątki W każdem z tych środowisk 
chrześcijańskich znajdujemy setki pobożnych parafian, 


zajmujące, 


zabrał głos drugi żołnierz francuski, kapitan rezerwowy, | którzy kilka razy na rok przystępują do Stołu Pańskiego, 


dziesiątki dusz gorliwych, przeważnie zapisanych do 
trzeciego zakonu, które przystępują codziennie do Komu- 
nii świętej.. Młody jeszcze, ale już pełen zasług dla 
Kościoła, obecny wśród was, wódz jednej z najstarszych 
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dyecezyi w Polsce, 
rosyjskiego, biorący czynny udział w międzynarodowym 
kongresie eucharystycznym, J. E AntoniNowowiejski 
z Płocka, którego gorliwość i miłość Jezusa eucharystycz- 
nego aż tu przyprowadziła, niedawno we wszystkich 
parafiach swej wielkiej dyecezyi zaprowadził czterdziesto- 
godzinne nabożeństwo ; jestem przekonany, że J.E przy- 


pierwszy biskup, poddany cesarza , 


niły się zastarzałe przekonania ca do częstego i codzien- 


| nego przystępowania do Stołu Pańskiego. Stoimy wobec 


jechał do Madrytu zająć miejsce wśród Ojców katolic- | 


kiego Senatu w tym celu, by naprzód w swej duszy, 
a następnie w granicach stosunków politycznych, jakie 
nami obecnie rządzą, przygotować eucharystyczny zjazd 
dyecezyalny lub krajowy, któryby mógł z czasem wam, 
Panowie, otworzyć gościnne wrota polskie dla między- 
narodowego zjazdu eucharystycznego. .. 


W wielkich miastach stan religijny wogóle, a więc | 


i miłość dla utajonego Jezusa, znacznie się różni od tego 
szczęśliwego obrazu wiejskich parafii, jaki tu miałem zasz 
czyt wam przedstawić... Mimo to jednak nasze kościoły 
miejskie przepełnione są pobożnym ludem, a biskupi 


wraz z kapłanami wytrwale pracują słowem i piórem, by , 


utrzymać zagrożoną wiarą w Polsce. Dzisiejszy rach 
eucharystyczny, tak szerokie zakreślający kręgi w Euro- 
pie łacińskiej, podnosi 
kościelnych... 

Uczany i pobożny Arcybiskup łaciński we Lwowie, 
J. E. Dr Bilczewski swoją gorliwością, listami paster 
skimi i stowarzyszeniami religijnemi wielce przyczynił 
się do rozszerzenia czci Najśw. Sakramentu. Jego ostatni 
list pasterski o Komunii świętej może być Śmiało porów- 
nany z pismami Ojców Kościoła i stanowi wierne echo 
słów Piusa X, jak również prac międzynarodowych kon- 


gresów eucharystycznych Gorliwy apostoł pióra i słowa, | 


zasłużony Biskup z Przemyśla J. E. Dr. Pelczar szerzy 


z zapałem cześć Najśw. Sakramentu, a obecnie na koniec | 
sierpnia zwołał do swej stolicy Il. Zjazd polski Maryań- | 


ski, który niewątpliwie, wysławiając wpływ Najśw. Matki 
w Polsce, nie zapomni również w swych obradach i prak- 
tycznych. wynikach o czci Jej Boskiego Syna. Słynny 
mówca, Arcybiskup ormiański we Lwowie J. E. X. Teo- 
dorowicz i Biskup Sufragan krakowski Nowak wzięli 
czynny udział w pamiętnym w dziejach Kościoła eucha- 
rystycznym kongresie w Kolonii. W ostatnich latach 
jeden z najstarsych pasterzy katolickiego Kościoła, czci- 
godny Arcybiskup warszawski Popiel, który, niestety, 
obecnie walczy ze Śmiercią, wraz ze swymi kolegami- 
biskupami w całej prowincyi zaprowadził we wszystkich 
kościołach adoracyę miesięczną, idąc za przykładem 
uczonego Biskupa w Poznaniu X. Likowskiego i Pa- 


ducha naszych przowodników | 


ciężkiego zadania wprowadzenia w czyn i życie zeszło- 
rocznego rozporządzenia Ojca świętego Piusa X. co do 
wczesnej Komunii dzieci, która to rzecz natrafiła na 
przeszkody zarówno u rodziców, jak i u przawodni- 
ków duchownych. Katolicka Polska potrzebuje, aby 
jej dzieci i młodzież były wychowywane odtąd w duchu 
eucharystycznym, aby głoszono więcej niż dotąd cześć 
Jezusa utajonego słowem i pismem. Ufam, że kapłani 
adoratorzy, dość liczni w Polsce, prowadzeni przez 
swych Biskupów, podejmą odważnie ten ciężar pracy. 
Myślę, że dwa miesięczniki eucharystyczne, wy- 
chodzące w Warszawie i w Krakowie, łącznie z prasą 
katolicką całego kraju, przyczynią się znakomicie do 
rozbudzenia eucharystycznego ruchu. Nadewszystko wie- 
rzę w apostolstwo kongresów eucharystycnych, sam 
bowiem z roku na rok zauważyłem wzrastający wciąż 
wpływ kongresów w krajach, nawet najhardziej odda- 
lonych od takich posiedzeń... W tych dniach Biskup 
sandomierski, X. Ryx, w celu połączenia swej dyecezyi 
z praciami i uroczystościami naszego kongresu, oraz 
z tą procesyą, która się jutro wspaniale po ułicach sto- 
licy hiszpańskiej roztoczy, rozkazał we wszystkich koś- 
ciołach swoich wystawić Najśw Sakrament, mówić kaza- 
nia o celu i zadaniu kongresów międzynarodowych 
i zakończyć dzień uroczystą procesyą. Przedewszystkiem 
całą moją nadzieją pokładam w Najśw. Pannie, Królowej 
Polski; my Ją tak kochamy, tak wierni Jej jesteśmy, 
Ona nas nauczy, jak mamy czcić i uwielbiać Jej Syna, 
stosownie do życzenia Jego Najsł. Serca i rozkazów 
Piusa X. Taką jest moja wiara! Taką jest moja nadzieja!“ 
(0. d. n) 


Wrażenia z Kochawiny. 


(Dokończenie). 

Aby zaś pątnicy, szczególnie ze sfer ludowych, nie 
byli zmuszeni obozować pod gołem niebem lub tułać się 
po chatach wiejskich, zbudował obszerne baraki, które 
im dają dostateczny przytułek w czasie deszczu lub nie- 
pogody. 

Obok baraków istnieje dom gościnny. Jest to muro- 
wany, piątrowy budynek, posiadający dwie werandy i cały 
szereg gościnnych pokoi, przyzwoicie umeblowanych. Na 
dole mieści się wzorowa kuchnia, będąca pod zarządem 
Sióstr Służebniczek. Dla pątników, którzy się rekrutują 


storzy w Galicyi. W Warszawie Towarzystwo męskie | Z wyższych sfer społecznych, dom ten stanowi prawdziwa 
św. Wincentego odbywa również od roku co miesiąc | dobrodziejstwo; zapewnia im bowiem wikt i mieszkanie 
| nie tylko podczas odpustów, ale także w każdej porze 


adoracyę. Jeden z najczynniejszych Biskupów Polski, 
X. Zdzitowiecki wa Włocławku, gorliwie stosuje 
w swojej dyecezyi dekret Quam Singulari i w prześlicz- 
nem pasterskiem rozporządzeniu na wiosnę polecił dzie- 
ciom, przystępującym do pierwszej Komunii św. złożyć 
dziękczynną modlitwę za Ojca św., który im tę radosną 
chwilą życia tak znacznie przyspieszył.. 
jednak jeszcze bardzo wielu rzeczy, a przedewszystkiem 


Brakuje nam | 


| 
| 


roku. Pod tym względem przewyższa Kochawina 
wszystkie inne cudowne miejsca, jakie ist- 
nieją w naszym kraju. Przypatrzmy się teraz, co 
X. Trzopiński zdziałał jeszcze dla dobra ludu na polu 
pracy społecznej. 
IL. 
Kochawinę, równie jak okoliczne gminy, zamieszki- 


wewnętrznego rozwoju eucharystycznej pobożności... Ko- | wała od czasów najdawniejszych ludność mieszana, to jest 
niecznie potrzeba, aby w środowiskach katolickich zmie- Polaey i Rusini Ludność polska, zamieszkująca wioski 
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zbyt oddalone od Kochawiny, mogła powoli ulegać zrusz- 
czenin i zatracać swoje narodowe piętno, X. Trzopiński 
przewidywał tę możliwość, pragnął jej zapobiedz i osią- 
gnął skutek w sposób następujący: 

W parafii kochawińskiej wystawiono na sprzedaż 
dwa duże dwory, z których jeden leżał w Daszawie, drugi 
w Jajkowcach. X. Trzopiński nabył te majątki za sumę 
1,100.000 koron; następnie zaczął ję parcelować między 
ludność polską, którą sprowadzał z rodzinnych stron od 
zachodu, przeważnie z okolic górzystych. Ludność poszła 
za głosem zacnego kapłana tem chętniej, że okolica Ko- 
chawiny posiada dobrą glebę, piękna lasy, łąki i pastwiska. 
Przybysze kupowali grunta tak w Daszawie, jak i Jajkow- 
cach i zakładali tam swoje zagrody. W krótkim czasie 
obie te gminy tak się zaludniły, że obecnie każda z nich 
liczy po kilkaset dusz ob. łać Kto przejeżdźa przez te 
gminy, widzi wzorowe gospodarstwa i ludność zadawolaną 
ze swego położenia. 

Trzeba jednak dodać, że Daszawa odległą jest o 12, 
a Jajkowce a 9 km. od kościoła kochawińskiego. Z po- 
wodu tej odległości obsługiwanie owych gmin nie hyło 
łatwe, zwłaszcza, że do Kochawiny należy jeszcze jede- 
naście innych wsi, o mieszanej ludności, a każda z nich 
posiada szkołę; przy kościele zaś kochawińskim rezyduje 
tylko dwóch kapłanów. To właśnie nasuwało obawą, że 
Polacy Daszawy i Jajkowiec mogą się z czasem wynaro- 
dawić i uledz rutenizacyi. 

Ale X. Trzopiński zapewnił usługę duchowną owym 
gminom w ten sposób, że urządził w nich prowizoryczne 
kaplice. przy których za pozwoleniem Władzy archidye- 
cezyalnej spełniają obowiązki pasterskie osobni kapłani. 
Można też z góry przewidzieć, że X. Trzopiński wybuduje 
tam piękne kościoły. 

Dzieło, jakiego dokonał X. Trzopiński, zdaje sią prze- 
chodzić siły duchowe i fizyczne jednego człowieka. Sama 
upiększenie Kochawiny, o którym wspomniałem wyżej, 
pochłonęło ogromne sumy. Na pokrycie tej kwoty nie po- 
siadał gotowych funduszów. Szlachetni ofiarodawcy i po- 
bożność wiernych, to były jedyne źródła, z których mógł 
czerpać. Jeżeli zaś dzieło uwieńczył pomyślnym skutkiem, 
to trzeba powiedzieć: „Digitus Det est hic“! 

Kupno i parcelacya majątków ziamskich połączone 
były z jeszcze większemi trudnościami, bo parcelacya ta 
była, że tak powiemy, czynem humanitarnym i obywatel- 
skim, przy którym nie można było liczyć na żadną ofiar- 
ność. Zebrać zaś i wydać taką sumę pieniężną, jak 1,100.000 
koron, to ryzyko, na które może się odważyć jakiś magnat, 
ale nie zwyczajny proboszcz. Mógł zajść i taki wypadek, 
że sprzedawcy zażądali zapłaty z góry, a jeżeli zgodzili 
się na raty, to musiały być wysokie, a terminy krótkie. 
Zważywszy i to, że nabywcy nie odrazu zgłaszali sią 
i uiszezali swe należytości, mógł X. Trzopiński bardzo 
łatwo popaść w konflikt ze sprzedawcami. 

Aby uniknąć tej kolizyi, musiał zaciągać w bankach 
grube pożyczki i płacić od nich wysokie procenty. 

Zdarzało sią nawet, że przebiegli spekulanci łączyli 
Się w kartel, aby utrudnić sprzedaż lasów, przezna- 
czonych na zaspokojenia długów. 

Mimo tych trudności X. Trzopiński pareelaeyę prze- 
prowadził i wiele rodzin polskich uszczęśliwił, chroniąc 


| 


je tym sposobem od tułactwa i szukania zarobku po ob- 
cych krajach. 

'Także pod względem ekonomicznym ta parcelacya 
ma bardzo doniosłe znaczenie. Galicya jest krajem rolni- 
czym, dlatego każda piędź ziemi zdatnej do uprawy 
przedstawia wielką wartość, szczególnie dla ludu, który 
tak jest z nią zespolony, jak pień drzewa ze swymi 
korzeniami. Mimo to frymarka glebą jest jeszcza mono- 
polem spekulantów, głównie zaś żydów, którzy dzierżawią 
najwięcej majątków ziemskich, a w razie bankructwa 
właścicieli zakupują je na własność; a lud polski musi 
ustawicznie całemi masami z kraju emigrować | szukać 
przytułku na obczyźnie. Jeśli tedy owe dwa piękne ma- 
jątki nie stały się łupem i pastwą spekulacyi albo nie 
przeszły w obce ręce, to zasługa X. Irzopińskiego. 

Dodajmy do tego, że X. Trzopiński pozakładał 
w swej parafii czytelnie, że je zaopatruje w przystępne 
dla ludu dzieła i czasopisma, a przyjdziemy do wnio- 
sku, że jest pionierem pracy społecznej w całem tego 
słowa znaczeniu, która to praca nie jest jeszcze u nas 
należycie zrozumianą oni zorganizowaną. 

Taka praca zasługuje ze wszech miar na uznanie, które- 
ga i kompetentne Władze X. Trzopińskiemu nie odmówiły, 
bo duchowna zaszczyciła go tytułem Szambelana Papies- 
kiego, świecka zaś nagrodziła złotym krzyżem zasługi. 

Ale X. Trzopiński wystawił sobie pomnik trwalszy 
od przemijających zaszezytów ziemskich: wdzięczność 
pątników i parafian za poniesione przez niego trudy 
około upiększenia miejsca, gdzie doznają łask od samej 
Królowej Nieba, wdzięczność licznych rodzin, którym 
zapewnił byt doczesny, wdzięczność sierót za opiekę, 
naukę i wychowanie, oto spiżowy pomnik, którego nie 
zniszczy ząb czasu, bo pamięć o tych dobrodziejstwach 
będzie przechodziła z pokolenia na pokolenie. Żaden 
geninsz nie odmalował tak pięknie tego pomnika, jak 
posta rzymski: 

„Exegi monumentum aere perennius 

regalique situ pyramidum altius, 

quod non imber edax, non Aquilo impotens 

possit diruere aut innumerabilis 

annorum series et fuga temporum“. 1) 


Apelacye kanoniczne. 


(Ciąg dalszy). 

Również nie pociąga apelacya skutku odwlekają- 
cego wówczas, kiedy biskup odmówi lub ograniczy wła- 
dzę słuchania spowiedzi tym kapłanom, których benefi- 
cyum nie jest duszpasterskie, co odnosi sią także do 
księży zakonnych a mianowicie do słuchania przez nich 
spowiedzi osób świeckich, 1) 

Od dekretu, na mocy którego biskup naznacza 
wikaryusza lub zarządcę dla osieroconej parafii. Niema 
też apelacyi od postanowienia biskupa, którem naznacza 


1) Bor. Carm, 1. M. 30. 
*) © 2. de poenit (V. 10) SS. 23.de ref, e. 15; Clementis 
X. Consl. Superna. 
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termin egzaminu proboszczowskiego, ani też od relacyi, 
jaką egzaminatorowie zdają o wiedzy kandydata na pro- 
bostwo. 1) 


Biskupi mają starać się o zachowanie Klauzury 
w klasztorach żeńskich, nie tylko jako ordynaryusze. 
lecz także jako legaci Stolicy Apostolskiej, Zakonnice 
nieposłuszne mogą być ukarane cenzurami kościelnemi 
lub w inny sposób a przeciw upornym należy zawezwać 
pomocy władzy świeckiej, której pod karą klątwy nie 
wolna odmówić, *) Mogą też biskupi karać tych, którzyby 
znieważali osoby zakonne, wchodzili do klasztorów bez 
pozwolenia, lub dopuścili się jakiego nadużycia w admi- 
nistracyi dóbr klasztornych. Także od egzaminu i apro- 
baty zwyczajnych i nadzwyczajnych spowiedników do 
słuchania spowiedzi zakonnic, chociażhy te podlegały 
przełożanemu zakonów męskich — Administratorowie 
dóbr tych zakonów są obowiązani każdego roku zdawać 
sprawą biskupowi ze swojej administracyi, Biskupi też 
mogą usuwać mimo apelacyi kapelanów klasztornych, 
świeckich i zakonnych. Osoby zakonne mają przystę- 
pować przynajmniej raz w miesiącu do spowiedzi i Komu- 
nii św. Oprócz spowiedzi przed zwyczajnym spowiedni- 
kiem mają odbywać także spowiedź przynajmniej dwa lub 
trzy razy w roku i przed nadzwyczajnym. Pawinny też 
Ściśle przestrzegać przepisów co do jakości, koloru 
i kroju odzieży. *) 

Jeżeli bisknp zabroni przystępu do Święceń kapłań- 
skich z jakiegokolwiek powodu (nawet tajemnego wy- 
stępku), albo gdyby Kapłan został suspendowany od 
sprawowania obowiązków kapłańskich nawet ex infor- 
mata conscientia, pierwszy nie może być prawnie wy- 
święcony przez innego biskupa, a drugi spełniać czyn- 
ności kapłańskich. Jednym z powodów. dla których 
biskup może odmówić przystępu do święceń kapłańskich, 
jest także brak zajęcia dla przyszłego kapłana albo środ- 
ków potrzebnych do życia. Kapłan bowiem w myśl szós- 
tego kanonu Soboru Chalcedońskiego v. Neminem 70 dist, 
ma być kościołowi pożytecznym i spełniać obowiązki 
kapłańskie w miejscu oznaczonem, a nie ciągle przecho- 
dzić z jednej miejscowości do drugiej. *) Łatwiej też 
kapłan może wywierać zbawienny wpływ na wiernych, 
jeżeli od nich nie jest zależny co do Środków do życia. 
Dlatego już przed otrzymaniem święceń kapłańskich 
musi mieć zapewniona Środki do życia, by później jako 
kapłan dla braku tychże nie był skrępowany w swojej 
działalności pasterskiej, żeby nie musiał prosić wiernych 
o jałmużnę, albo oddawać sią zajęciu, które poniża god- 
ność kapłańską. Zabrania przeto prawodawca Święcić tych, 
którzyby byli pozbawieni wszelkich źródeł +dochodów, 
chociażby odznaczali sią nauką lub świętością życia. 
Jeżeli przeto kapłan posiada tylko dobra dziedziczne, nie 


1) SS, 24, da ref, c. 18. 

*) SS, 25. de regul. c. 5. 

a) C. Delinimus et seg. C. 18. q. 2; Clem. Na in agro. De 
slalu Monachorum. (II. 10.) SS. 25. de reg. e. 5, 9, 10: Gregorii 
XUII. Deo sneris, 

4) 88. 14. de ref, e. 1, 3. SS, 21, da ref, c. 1, SS. 28, de 
ref. e. 16. 


może się ich zrzec, ani sprzedać ani darować bez pozwo- 
lenia biskupa, chyba że już otrzymał beneficyum koś- 
cielne, 1) (Dok. nast.) 


KRONIKA KOŚCIELNA. 


Z Latowisk Na kościół w eth (dyec. przem.) 
Budowa koś- zebrał czcig. Ekspozyt tamtejszy X. Huciński 

ciola. tyle, że budowa tej koniecznie potrzebnej świą- 
tyni Pańsk:ej mogła być rozpoczętą. D 3-go września br. 
odbedzie się poświęcenie kamienia węgielnego. Dokona go 
Najprz. X. Infułat Łękawski z Przemyśla i odprawi mszę 
pontyfikalną. Na dokończenie jednak budowy potrzeba 
jeszcze przynajmniej okoła 20.000 karon. Zhożne to dzieło 
SAECO na najgorętsze polecenie. S e 
Wskutek rozporządzenia ministra spraw we- 
ieai księ- wnętrznych — jak doniosła „Ajencya Peters- 
dza redakto- burska“ — proboszcz parafi św. Kazimierza 

na w l'atersburgu X, Około-Kułak usunięty 
został z urzędu i pozbawiony możności spełniania funkcyi 
kapłańskich. Obecnie „Riecz* podaje motywy rozporzą- 
dzenia tego, zawarte w urzędowym liście wiceministra 
spraw wewnętrznych, senatora Krzyżanowskiego do X. 
biskupa Ciepłaka. 

„W wydawanej w Petersburgu rosyjsko katolickiej 
gazecie „Wiara i życie“ — pisze wi'eminister — zamie- 
szczony był szereg artykułów, pochwalających jawnie dzia- 
łalność Jezuitów i zawierających obroną zakonu tego, 
przyczem artykuły te w tendencyjnem oświetleniu przed- 
stawiały rzekome sympatye cesarza Pawła |. dla katoli- 
cyzmu, oraz przejście na katolicyzm tych lub owych wy- 
bitnych działaczy rosyjskich“. 

List zaznacza w dalszym ciągu, ża śledztwo. prze- 
prowadzone w sprawie działalności Jezuitów, stwierdziło, 
że jednym z współpracowników gazety „Wiara i życie” 
jest Jezuita Urban. W Nrze 6 gazety tej z r. b. zamie- 
szczony został artykuł p. t. „W poszukiwaniu Jezuitów“. 
„Artykuł ten — pisze wiceminister — usiłuje zdyskre- 
dytować rząd w oczach społeczeństwa i zawiera nietylko 
jawne wyszydzanie akcyi rządu w sprawie zdemaskowania 
działalności Jezuitów w Rosyi, ale i świadome przekrące 
nie tej akcyi Z uwagi na to, że redaktorem i wydawcą 
gazety powyższej jest proboszcz rzymsko-katolickiej pa- 
rafi Św. Kazimierza w Petersburgu X. Około-Kułak, są- 
dzę, że publicystyczna działalność księdza rzymsko-kato- 
lickiego jest niedopuszczalna i nię da się pogodzić z zaj- 
mowaniem stanowiska państwowego”. 

Na zasadzie wszystkiego powyższego senator Kry- 
żanowski prosi X. biskupa Cieplaka o „zarządzenie środ- 
ków w celu powstrzymania wzmiankowanej wyżej dzia- 
łalności X, Około-Kułaka, przyczem jako jedyny środek 
odpowiedni zalecone jest uwolnienia księdza z zajmowa- 
nego stanowiska”. 

Na pytanie współpracownika „Rieczi* co do przy- 
czyn uwolnienia X, Około-Kułak zaznaczył między innemi, 
że Nr. 6 dziennika „Wiara i życie“, o którym wspomina 
wiceminister, wyszedł jeszcze na początku czerwca i że 
komitet do spraw prasowych nawet go nie skonfiskował, 
nie znalazł? w nim bowiem nic karygodnego. Co sią zaś 
tyczy współpracownictwa w dzienniku Jezuity Urbana, to 
żaden artykuł o Jezuitach nie był przez niego podpisany. 
W toku przeprowadzenia śledztwa w sprawie działalności 


3) Diacom 93, dist; e 2, 4, 16. De praebendis. (IM. 5.) e. 37, 
Da Prael. (III. 4.) in 6. SS 21. de ref c. 2; Innocentius XIII. 
Const. Speculatores. 
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Jezuitów w Petersburgu, naczelnik departamentu spraw 
duchownych wyznań obcych Tiażelnikow zapytywał, czy 
Jezuita Urban, nie jest współpracownikiem dzłennika 
„Wiara i życie“, na ca X. Około-Kułak dał odpowiedź 
twierdzącą. A więc o współpracownictwie X. Urbana 
władzom dawno już było wiadumo, a mimo to żadnych 
uwag z tego powodu X. Około-Kułakowi dotąd nie zwra- 
cano. W końcu X. Około-Kułak oświadczył współpracow- 
nikowi „Rieczi*, że nie zajmuje żadnego stanowiska rzą- 
dowego, kościół bowiem św. Kazimierza utrzymywany jest 
wyłącznie kosztem parafian katolików, głównie przez ro- 
botników zakładów putiłowskich. N. 


% ostatniego Od kilku lat już, a zawsze z przejęciem, 
wiecu kolo- a nawet z rozrzewnieniem, ho czyjeż serce 
lików nie- nje radowałoby się na widok tych wspaniałych 
armad objawów życia katolickiego? — czytam ob- 
Wapaniałe SZerne sprawozdania dziennikarskie z corocz- 
slowa biskn- nych zjazdów katolików niemieckich, alem je- | 
pie. szcze nie spotkał czegoś tak wzniosłega, jak mo- 


wa biskupa Spiry, X. dra Faulhabera: nawet jej stresz- 
czenie drukiem, która mam przed sobą, wywiera imponu- 


jące wrażenie. O tej mowie wyraził się prezydent zjazdu, | 


hrahia Galen, w końcowem swojem przemówieniu w na- 
stępujący sposób: „Kaplan według serca Bożego, Najprzew. 
X biskup ze Spiry przemawiał do nas na temat „du. 
chowieństwo a lud". Była to mowa tak wspaniała 
i pełna natchnienia, że nie potrafię powiedzieć o niej cze- 
gokolwiek, ho nie chciałbym osłabić jej wrażenia w pa- 
miąci słuchaczów (Burzliwe oklaski). Wasza Biskupia Mość 
może jednak być przekonany, że te Jego słowa znajdą 
głośny oddźwięk w setkach tysięcy serc katolików nie- 
mieckich (Oklaski i brawa). Dlatego niech mi wolno będzie 
podziąkować Najprzew. Arcypasterzowi z głębi sarca (Dłu- 
gotrwałe oklaski). W tych dniach otrzymałam bardzo liczne 
prośby ustne i pisemne, byśmy się postarali, żeby mowa 
X. biskupa została wydrukowana 1 rozrzucona pomiędzy 
ludem. Mam nadzieję, że „Volksverein fur das katholische 
Deutschland“ dołoży odpowiednich starań w tym celu, 
żeby każde serce katolickie nawet w najodleglejszej cha- 
cie mogło się tami słowami budować i niemi się nacieszyć”. 

Korespondent zaś jednego z organów „centrum“, 
tak charakteryzuje przemówienie biskupa: „Opisując na- 
strój, panujący na naszych zjazdach, człek, porwany ma- 
Sową Sugestyą, lubi używać epitetów w superlatywach. 
Tym razem jednak nawet najzłośliwszy przeciwnik przy- 
zna mi słuszność i nie posądzi mnie o przesadę, jeśli 
przemówienie X, biskupa ze Spiry nazwą poprostu prze- 
potężnem przez głęhokość i bogactwo myśli I olśniewa- 
jąco pięknem przez doskonałość formy i porywające obrazy 
krasomówcze. Każda myśl stanowiła zdanie programowe. 
Mowa ta była jedną wielką, radośną symfonią najściślej- 
szej jedności i najserdeczniejszego wzajemnego zaufania 
między duchowieństwem a ludem. Mężczyźni, słuchający 
mowy na Sali, oświadczali z zapałem swoją gotowość do 
apostołowania świeckiego, gdy ich biskup do tego wzy- 
wał, a gdy mówił o celibacie, to gromkie głosy protestu 
przeciw ogólnikowemu szkalowaniu tej instytucyi zagłu- 
szały wszystkie oszczerstwa i stanowiły wspaniałe votum 
zaufania ludności katolickiej dla dostojnego Mowcy i in- 
nych biskupów. Mowa X. bpa Faulhabera stanie się mową 
programową, godną, hy ją siudyowano. W każdym razie 
to jedno jest pewne, że ludzie nie pamiętają, czy na zjaz- 
dach katolików niemieckich wygłoszono kiedy mowę, któ- 
raby wywołała takie burze oklasków i entuzyazmu, ca 
mowa X. hpa Faulhahera*. 

Zanim tedy ta mowa ukaże się drukiem, trudno się 
powstrzymać, by nie zaznajomić Czcig. naszych Czytelni- 
ków choćby z główną jej osnową i najważniejszymi mo- 
mentami. 

Dostojny mowca we wstępie wspomniał o wielkim 
biskupie Kettelerze, którego imię rozbrzmiewało wogóle 


' oraz o niektórych „zadaniach na czasie”, 


| oklaski), W sakramencie małż 


| Rozkaz. 
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na tegorocznym zjeździa mogunekim, a przechodząc do 
swego przedmiotu, zaznaczył, że „najwymowniejszym lis- 
tem pasterskim wielkiego biskupa była jegu osobistość 
i życie oraz trwały wzajemny stosunek arcypasterza do 
pasterzy“. Potem oświadczył, że „jedno oko mając zwró- 
cone na Kettelera, drugie na czasy dzisiejsze, chciałby 
mówić w świętej liczbie „siedm* o niektórych „kwestyach 
na czasie“, które lud ma na języku wobec duchowieństwa, 
które ducho- 
wieństwo ma spełnić wobec ludu. Pierwsza kwestya na 
czasie, to kwestya prawa bytu osobnego stanu 
duchownego. Dostojny mowca w imieniu wielu za- 
daje sobie, w formie dosyć drastycznej, pytanie takie: 
„Po co i na co właściwie chodzą dziś po świecie ci czarno 
ubrani ludzie? I po co tworzą wśród ludności odrębną, 
ba nawet „wielebną*, klasę zawodową“? — | odpowiada 
krótko: „Po to, aby jako legia honorowa Zbawiciela świata, 
upoważnieni do tego sakramentalneim Święceniem i misyą 
ze strony Kościoła, szafowali w dalszym ciągu skarbami 
prawdy i łaski, które przyniosła religia Krzyża (Burzliwe 
ństwa nadstawia Kościół 
srebrną czaszą pod strumień życiadajnej, twórczej siły 
Bożej i naczerpawszy, ndziela jej ludziom ku naturalnemu 
odradzaniu się ludzkości, gdy sakrament kapłaństwa jest 
jakhy złotą czaszą, do której spływa błogosławieństwo 
Odkupiciela dia nadprzyrodzonego odrodzenia sią Świata. 
dany Apostołom, by szli i nauczali i chrzcili 
wszystkie narady, na drugiej stronie ma wypisany roż- 
kaz dła narodów, by się od Apostułów uczyły i zostały 
przez nich ochrzczone (Burzliwe oklaski). 

Odróżnianie więc między Kościołem uczącym, a słu- 
chającym nie jest wymysłem chęci panowania księży, ani 
też udzielanie sakramentów nie jest przeznaczane dla 
Nietzsehe'owskiej trzody, która bez pasterza żyć nie może. 

Ale naturalnie, gdzie nie ma waloru kardynalna za- 
sada wielkiego Ketielera o religii jako najtrwalszym fila- 
rze porządku społecznego, tam nienawiść religii siłą rze- 
czy przeniesie się aa urzędników tej religii, którzy w swych 
„uniformach bez złotych kołnierzy* odbijają na każdym 
kroku od reszty ludzi. Święcenie kapłańskie nie jest na 
to, żeby wyświęconych wyodrębnić od świeckich jako 
osobną kastę faryzeuszowskich nadludzi. Przeciwnie, ci 
wyświęceni otrzymują namaszczenie i misyę na lo, aby 
jako przewody ciepła miłości Zbawicielowej nieśli światło. 
i łaskę Bożą do spracowanych i obciążonych. Zatem ka- 
płan przez świącenie kapłańskie nie jest od ludu oddzie- 
lony, lecz właśnie z ludem związany (Oklaski). 


Kwestya druga: 

apostolat Świecki i rządy świeckich. 

Słowo „apostolat świecki“ zawiera w sobie jeden 
z najbardziej pocieszających faktów w naszej historyi Ko- 
ściała w Niemczech, a rozwój tego apostolatu należy do 
najważniejszych problemów pracy duszpasterskiej o wiel- 
kim zakroju. Nie kto inny jak najwyższy kapłan i autor 
pierwszego listu Piotrowego przyznał społeczeństwu chrze- 
ścijańskiemu: wyście kapłaństwem królewskiem, To pom- 
nikawe słowo Piotrowe powtórzono plastycznie w onych 
czterech statuach nad grobem św. Piotra: Helena i We- 
ronika, Longin i Andrzej, mężczyźni i kobiety, kapłani 
i świeccy, wszyscy są powołani do apostołowania. Te na- 
sze zjazdy są rekolekcyami tego Świeckiego apostolatu 
i z wdzięcznością witamy tych bobaterskich mężów. któ- 
rzy jako apostołowie bez sutanny w życiu publicznem, 
w winnicy Pańskiej, albo także w kamieniołomach Pań: 
skich znoszą ciężary i spiekotę dnia. Zjazd katolików nie 
będzie wydawał listów pasterskich, ani nie wyciągnie ręki, 
by ująć ster rządów w Kościele, bo ten ster powierzony 
jest innym dłoniom Gdyhy kto zamierzał wykluczyć wpły- 
wy „klerykalne* z życia publicznego i chciał budować 
kościół „Świecki*, ten byłby nie budowniczym, lecz bu- 
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rzycielem. Odpowiedź na to zagadnienie aktualne brzmi 
zatem tak: Świcccy apostołowie nie w miejsce „urodza- 
nych“ rządców Kościoła, ale tuż obok nich! (Huczno oklaski). 


Kwestya trzecia: 
Pocoina co celibat kapłański? 


Kościół przepisał dla przyczyn bardzo słusznych, żeby 
każdy, kto ma przyjąć wyższe święcenia, przyj.ł na siebie 
dobrowolnie obowiązek życia bezżennego. Celibat po myśli 
i w sercu Kościoła jest szatą godową dla sługi ołtarza; 
bez katolickiego zrozumienia Przen. Sakramentu nie można 
zatem zrozumieć celibatu. Cełibat chce dla aspiracyi etycz- 
nych otworzyć i wskazać drogą ku szczytom najwyższym, 
nie pomiatając bynajmniej świętym przybytkiem małżeń- 
stwa. Naturalnie, Ewangelia, nie objawiona ze krwi i z ciała, 
nigdy nie będzie zrozumianą przez krew i ciało. Z ciem- 
nego jakiegoś zakątka wychodzą co chwila ulotne odezwy 
do rodziców naszych kleryków) i straszą ich widmem 
„przymusowego celibatu i tajnego grzechu kapłańskiego“, 
żeby rodziców namówić: niech syn mój zostanie czem 
chce, byle nie księdzem! Jeśliby jednak z własnej woli 
księdzem został, to wy rodzice nie odmawiajcie dzieckn 
waszego błogosławieństwa na drogę do świątyni Pańskiej, 
w imię wolnosci osobistej i na przekór wszystkim pam- 
fletom! Odezwy mówią o celibacie przymusowym, jak 
gdyby ten obowiązek narzucano dopiero po święceniach, 
kiedy przecież wiemy dobrze, że o tym obowiązku mówi 
sią klerykowi od samego początku w sposób najpoważ 
niejszy i stanowczy. Pamflety mówią o księżach wy- 
kolejonych. Ależ na miły Bóg, kto ma zdrowy ro- 
zum, nie wnioskuje o drzewie na podstawie ` 
zgniłych owoców (Huczne oklaski), ani o duchu, 
panującym w armii, nie sądzi podług sprawo-;, 
wania się uciekinierów. Celibat akurat tyle winien 
jest upadkom księży, ile ślub małżeński winien cudzoło- 
stwom Prasa antyklerykalna musi pa wszystkich istnie- 
jących i nie istniejących zakątkach świata szukać skan- 
dali księżych, żeby wypełnić swoją czarną kronikę, a po- 
tem eałemi latami taką znalezioną gdzieś kość obgryza: 
to chyba nie wychodzi na niekorzyść całego stanu i do- , 
wodzi, że „wypadki* nie należą da codziennych, 


I 


Czwarte zagadnienie dotyczy 
wykształcenia młodzieży teologicznej. 


Kler dzisiejszy obok trwałego, gruntownego wyro- 
bienia ascetycznego, które może osiągnąć tylko w semi- 
naryum, potrzebuje głębokiego wykształcenia 
naukowo-teologicznego tak, jak oleju do namasz- | 
czenia. Słowo św. Pawła, że „ignoranta się ignoruje“ *), 
zawiera poważne w tym kierunku napomnienie. Dla po- 
wagi imienia katolickiego fakultety teologiczne w orga 
niżmie uniwersytetów znaczą tyle, co całe biblioteki apo- 
logetyczne. Wykłuczenie tych fakultetów z organizma uni- 
wersyteckiego zadałoby katolicyzmowi wprawdzie nie 
śmiertelną, ale zawsze głęboką ranę, jaką np. była seku- 
laryzacya przed 100 laty. Musimy się zdobyć na teologów, 
ahy uzyskać kapłanów. 

Ci klerycy, którzy przed święceniami powystępuwali, ' 
w innych zawodach stawali się zwykle apostołami dla 
świeckich, ci zaś, którzy już po święceniach poodpadali. 
stali się zazwyczaj fanatycznymi apostatami Zatem raczej 
nie święconych apostołów, aniżeli święconych apostatów! , 
(Żywe potakiwania). Mowca zwraca się z gorącym apelem 
do rodzin, tych „pierwszych seminaryów*, żeby nam przy- 


1) Mowca ma na myśli wstrętną agilacyę niemieckich monis- 
tów, klóra chce odslraszyć sladentów i rodziców od slanu kapłań- | 
skiego. 

3) Si quis aulem ignoral, ignorabiture (I. Cor. 14, 38). 


syłały synów pobożnych, zdrowych i wyrobionych na wszel- 
kie burze życiowe, bo tylko z takich studentów można 
się spodziewać kiedyś dobrych kapłanów '). Przykładem 
tu jest Ketteler: na nim widać, nie zbierza się wino- 
gron z dziczków leśnych, bo jeśli był biskupem świętym, 
to też wyszedł ze świętego ogniska rodzinnego „A jeśli 
kleryczek musi toczyć walkę w sprawie powołania, jak 
niegdyś Ketteler, to niechże podobnie jakt on idzie do 
Altotting *), a dusza jego zaśpiewa Alleluja, bo się mu 
dostanie dziedzictwo w pośród pól rozkosznych'| (iżntu- 
4yastyczne oklaski), 


Piąte zagadnienie na czasie, to 


socyalna zaąkcentowanie duszpasterstwa. 


Biblijne listy pastoralne i praktyka kościelna zakre- 
śliły duszpasterstwu po wszystkie czasy pewne zasadnicze 
granice, których zacierać i przekraczać nie wolno. Jednak 
duszpasterstwo zawsze musi się liczyć ze specyalnemi po- 
trzebami i warunkami danej epoki, czyli praca duszpas- 
terska w wioku XX. musi brać w rachubę głęboko się- 
gający prąd socyalny, tę największą łaskę i największe 
przykazanie wieku XX. Zaden inny stan nie jest tak zwią- 
zany z ludem w jego cierpieniach i troskach. w jego bó- 
lach duszy i ciała, jaka też w jego radościach, aż do naj- 
odleglejszej wioski, jak właśnie stan duchowny. Żaden też 
inny stan nie pracuje z natury rzeczy tak wybitnie w kie- 
runku idei socyalnej, jak stan duchowny. Bo wszystko, 
co robi, w gruncie rzeczy ma znaczenie wybitnie socyalne: 
co Róg dał, on ma rozdawać pomiędzy ludzi, on nieraz 
musi siać, a żniwo zbiera kto inny. W sakramencie po- 
kuty zde,muja z duszy ciężary olbrzymie, zapobiega roz- 
pacziwym czynom, powstrzymuje od samobójstw, przy- 
wraca spokój domowy, choć wie, że deski tego konfesyo- 
nału, w którym zdrowie i życie targa, tego tak zniena- 


widzonego i oczernianego konfesyonału, będą 


służyły na deski do jego trumny. Pastor bonus dziś będzia 
musiał się liczyć, w tonie kazań i prywatnej rozmowie 
także z chłopami na wsi, z wielką drażliwością dzisiej. 


| SZeg0 człowieka na punkcie zagadnień socyalnych. Kapłan 


na to ma namaszczone dłonie, by błogosławił, a nie na 
to, by pięścią groził, a Świętych o szorstkiej powierzchow- 
ności i z ostrym i surowym tonem nie potrzebuje zwła- 
szcza nasz wiek XX. W niedziele i święta, kiedy wobec 
braku księży niejeden wikary musi się nieraz podwoić 
i potroić, dziś przybywa nawa robota socyalna w stowa 
rzyszeniach. W tej pracy w stowarzyszeniach wychowali 
się nasi najlepsi duszpasterze, ale też ta praca w stowa- 
rzyszeniach zabrała nam niejedną sił, bo się na tem polu 
pracy zdarli fizycznie i zalali krwią duchowo, a jednak: 
praca ta nie może być zaniedbaną, bo ona jest postulatem 
naszego czasu, a vox temporis vox Dei! (Oklaski) 
Zadanie szóste, najbardziej ciernisty problem pracy 


ı pastoralnej: 


odzyskanie sfer robotniczych. 
W duchu Kettelera powinniśmy się żywo zająć ta- 


, kiemi sprawami, które dla robotnika są kwestyami bez 


frazesu piękącemi: ogron ne różnice w porządku społecz- 
nym, nierówny rozdział dódr tego świata, zrównanie praw 
pracodawcy i pracobiorcy na gruncie rzeczywistym bez 
ilnzyi, zadania ustaw © ochronie robotnika, znacze- 
nie i cele ustaw o ubezpieczeniu robotnika i inne' inte- 
resy natury gospodarczej. Tem wszystkiem powinniśmy 
się zająć, pokazać rohotnikowi, ża nam te najżywotniej- 


*) Naszem zdaniem myśl la jest aż nadto słuszna. Z jakiego 
to otoczenia przychodzą dziś często sludenci do seminaryum? O lem 
powinni pamiętać ci, którzy w razie »wypadkue całą winę składają 
na nas samych. Tu dużo winien duch ezasu! Dop. tłumacza. 

3) Jest ta niemiecka »Częstochowae, 


sze jego sprawy nie są obojętne, że mamy dla niego 
serce i tam, gdzie go wszystko boli, pouczyć go w du- 
chu prawdy i sprawiedliwości. .Jak Ketteler tak i my mu- 
simy powiedzieć robotnikowi, że jeśli on ma prawo do 
porządnej płacy, to pracodawca ma prawo żądać od niego, 
by pracował sumiennie, ża praca umysłowa nie mniej 
warta od pracy fizycznej, że my ubrani czarno, nie za- 
służyliśmy na owe piekielne oszczerstwa, że nie życzymy 
robotnikowi chleba powszedniego. Myślący robotnicy wte- 
dy zrozumieją, że podjudzanie i rozbudzanie namiętności 
przychodzi łatwiej niż dodatnia pomoc, że wymyślanie 
i szkalowanie nie zdoła człowiekowi myślącemu zastąpić 
myśli i dowodów. W duchu Kettelera musimy jednak 
dbać o to, żeby robotników przyciągać do krain łaski 
i religii i prowadzić ich w objęcia Syna Bożego. Kto in- 
nym wszczepia w serce nienawiść przeciwko Cieśli z Na- 
zaretu, ten nie powinien mówić o miłości ku ludziom 
pracy. 

Pozostaje siódme zadanie na czasie, problem kró- 
lewski nowoczesnego duszpasterstwa a tym jest 


odzyskanie inteligencyi 


Człowiek dzisiejszy na każdym kroku okazuja wiel 
kie zainteresowanie dla bieżących zagadnień religijnych. 
Krytyczne usposobienie inteligencyi nie stanowi dowodu 
przeciw, lecz owszem jest dla dzisiejszego duszpasterza 
przykazaniem Bożem, żeby fundamentalne prawdy kato- 
lickiego systemu wiary ciągle wykładał we formie apolo- 
getycznej, Apostoł, żeby się stać wszystkiem dla wszyst- 
kich, poszedł także na Areopag. Trzeba jednak pamiętać, 
że jeśli kto, to inteligencya nie znosi tego, jeśli sią wszyst- 
ko u niej podejrzywa, we wszystkiem widzi dowody złej 
woli, wszędzie się węszy zwiastunów apostazyi. Wogóle, 
jedną z największych tajemnic sztuki wychowania i rzą- 


dzenia jest podobno — zaufanie“. — Po tych słowach 
oklaski nie chciały umilknąć i zrywały się ciągle na nowo”). 
z 


Bibliografia. 


Kornel Makuszyński „Dziwne Powieści”. Lwów 1911. 
Stron 227 w 8-ce, Cena 370 kor. 

Kilka już razy zajmowaliśmy się w Gaz. Kośc. twórczością 
literacką p. Makuszyńskiego Uważaliśmy to za rzecz potrzebną tem 
bardziej, ża inna pisma (między innemi nawet najpoważniejsze, jak 
„Gazeta Lwowska” i „Czas*) robą aulorowi temu wielką reklamę 
i dopatrują się w nim ogromnych zalet. A tymczasem jest lo pisarz 
niewąlpliwie uzdolniony, ale źle dotychczas pojmujący zadanie poezyi, 
ciągle goniący za efektem i dowcipkujący, a czasem wkraczający 
nawet (w „Wesołych rzeczach“) w dziedzinę pornografii. Wiara, 
religia, wyższe ideały, dusze enoiliwe i piękne, poświęcające się dla 
bliżoich — to wszystko zdaja się dla niego nie istnieć a za ta pi- 
sze z lubością o indywiduach zwyrodniałych, o samabójcach, o ko- 
bietach eudzołożnicach utp. 

Takie lematy wybrał sobie p. M. ı w swoich krótkich „Dzi- 
wnych Powieściach*, klórych napisy ln podajemy: „Najmilszy ze 
złodziei“, „Filemon Fijoł*, „Nowa melada obłędu“, Malarz i dziew- 
czyna”, Powiasika o róży“, „Lisl panny Jadzi“, „Muzyk“, „Strach 
oczu“, „Zawsze człowiek“, „Morderca“, Szkoda istotnie na takie 
rzeczy papieru i czcionek drukarskich, jesl to po prostu humbug 
literacki bardzo pośledniego gatunku, Zoajdujemy ta między innymi 
lakie np. „dowcipy“: „Upit się serdecznie mój przyjaciel i sziochał. — 
Czega płaczesz? — pytałem -— Bóg jest jeden i nie ma wiele 
czasu; będzie miał kiedy wolną niedzielę ta i o tobie sobie przy- 
pomni“... (str. 73). 


1) Dop. redakeyi: Żałujemy bardzo, że brak miejsca 
nie pozwala nam pisać obszernie a całym przebiegu cbrad ostal- 
niego wiecu katolików niemieckich 
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„Lekkie, drwiące slowo“ pisze o tych utworach recenzent 
| „Gazety Porannej" w Nrze 215 z r. b. „strojne niekiedy łachem 
dowcipu, z banalnie aforystycznym posmakiem i zacięciem, rzuca 
się, mieni i układa się w groteskową treść śmiesznych i naiwnych 
nowelek*. 
Bardzo dobrze zastosowane do tej treści jest dziwaczna kary- 
kalura na okładce książki. a 
„Na Rusi galicyjskiej Schyzma się gotuje!.* Z pa- 
miętników ks, Józefa Borodzieza, Z dudalkiem maleryału dowodo- 
wego. (Drukowane jaka manuskrypt), Chrzanów 1911. Ste. 90 w 8-ce. 
W ciekawej tej i z wielką werwą napisanej broszurze zwraca 
się szan. Aulor przeciw oplymislycznym poglądom „unionistów“ 
welehradzkich na możliwość rychłego połączenia się Cerkwi rosyj- 
skiej z Rzymem. Już przecież na ostatnim synodzie welehradzkim 
wyznał X. Metropolila Szeptycki, że „eo najmniej trzech wie- 
ków palrzebu, aby tę Unię urzeczywistnić”, a inni uczestnicy kon- 
gresu, obznajomieni lepiej ze stosunkami w Rosyi, utrzymują zgodnie, 
że Unia Kościołów tego rodzaju, jak w Polsce pod koniec XVI. w., 
jest dziś niemożliwością i mrzonką, nie łalwiejszą do urzeczywistnie- 
l 
l 


nia, jak przywrócenie bizantyńskiego cesarstwa, królestwa hanower- 
skiego, nasauskiego, władzy świeckiej elektorów Mopunayi, Trewiru, 
Kolonii i t. p Kościół rosyjski jest dzisiaj ze swymi archirejami 
i 100.000 armią popów i ponamarów, przez rząd mianowanych 
i od rządu zawisłych, wyschnięlą mumią, która własnych ruchów 
nie ma i mieć nie może. Archirej, któryby marzył o Unii, zostanie 
umieszczony w monastyrze na pokucie, jak n. p. archirej Piotr 
smoleński i inni. Unię mógłby przeprowadzić tylko rząd, ale ten 
nigdy się na to nie zgodzi, bo musiałby wówezas skwitować z ko- 
rzyści cezaropapizmu. 

O slarowiercach (roskolnikach) rosyjskich mówi X. Borodzicz, 
żo jest to „egzageracya i doprowadzenie do absurdu formalistycznego 
subjeklywizmu i antypatyi do Zachodu“, Starowiercy nia mają nia 
wspólnego z Zachodem i wielkiem złudzeniem jest nadzieja Rzymu, 
że oni połączą się z kalolicyzmem. 

X. Borodziez jest zwolennikiem nie Unii, lecz nawracania 
na wyznanie katolickie, i na obrządek rzymski; obrządek 
grecki z kasią żonatych kapłanów jest, zdaniem autora — główną 
przyczyną martwoly lak prawosławia, jak Unii w Galicyi. „Kapłan 
winien się czuć mężem Bożym, a nie człowiekiem lego świala”, 

Stan Unii w Galicyi przedslawia X. Borodzicz w ponurych 
barwach. Pczytacza szereg faktów i dokumentów, które rzucają ja- 
skrawe świalło na kapłanów ruskich Moskalofilstwo propaguje pra- 
wosławie a ukrainizm szerzy niewiarę i anarchię pojęć religijnych. 
Biskupi rusey w osobnych kurendach zwracają uwagę na opłakany 
stan cerkwi. 

Konkordyę gwałcą księża ruscy na każdym kroku, corocznie 
około 8000 rzymskich katolików podstępem przeciągają na swój 
obrządek. Brak celibatu, podobieństwo obrządku, geograficzne poło- 
żenie kraju i ciemnola luda ruskiego: to zasadnicze przyczyny, które 
Rusmów pehają w objęcia prawosławia. — W całym szeregu faklów 
i eylat wskazuja X. Borodzicz na jawną propagandę prawosławia, 
na pielgrzymki do Poczajowa 1 Kijowa, na demonslracye antypa- 
pieskie w cerkwiach itd. 

Nam księżom łacińskim, pracującym w Galicyi wschodniej, 
nie przynosi broszura X. Borodzicza nie nowego. O faklach, na które 
Autor się powołuja — a przynajmniej o wielu z nich — pisała 
jaż „Gaz, Kościelna“, — której jednak X. B. widocznie nie 
czytuje (z czego mu naturalnie nie cheemy zrobić zarzutu) — nie 
wie bowiem, że wiadomość o lych faktach przeszła z naszej „Ga- 
zety* do innych pism krajowych. Tak n. p, to, co „Dziennik Pol- 
ski* doniósł w Nrze z 18. maja b. r. (p. str 43), podała przedlem 
Gaz. Kośc. w Nrze 46 z r. 1910 (str. 575). 

Nie możemy zresztą podpisać wszystkiego bez wyjątku, co 
znajdujemy w lej broszurze a duchowieństwie ruskiem, która Autor 
osądza całkiem ogólnikowo bardzo niekorzystnie. Tak vp. czylamy 
na ste. 72: „Dziś z czasów dawnych Unii zeligijnej, po slaropolsku 
zrozumianej, na wschodzie Galicyi nie została prawie nic... Gdyby 
nie wpływ zewnętrzny, gdyby nie polityczny interes rządu austry- 
ackiego, z tej Unii galicyjskiej po paru lałach pozoslałyby chyba 
strzępy. O ile nie są siły biednego tego narodu wyłężone w upra- 
wianiu nienawiści do Polaków, polskości — do łacinników i laty- 
aż do Palryarchy Zachodu, Papieża włącznie, to mar- 


nizmu... 
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nieją w bratobójczej walee moskalofllów z ukraińcami* ild. — My 
nia tracimy nadziei, że Unia da się ulrzymać, — ale i my coraz 
jaśniej widzimy całą grozę niebezpieczeńsiwa i potrzebę środków 
nadzwyczajnych dla jej uratowania, KAL 


Przestroga. 


Przestrzegam Wie]. Księży, że kręci się jakiś oszust 
lat około 27, czerwony na twarzy, w popielalem ubraniu, który po- 
daje się za mego brala U mnie zaś był w lipeu i podał się za 
brała X. Jana Ogrodnika. Wszędzie wyłudza pieniądze. Ja żadnego 


brała nie mam, pizelo gdy się zgłosi znowu u klórego z Wielebnych | 


Księży, proszę go upomnieć 1 nie mu nie dać. 
Z poważaniem 


X. Aureli Fuchs. 


Wiadomości dyecezyalne. 


Archidyecezya lwowska ob. Iać, 


Tnsłylucye kanoniczną na probostwa w Bolechowie otrzymał | 


X. Stanisław Stasiński, proboszcz w Burszlynie. 

Administratorem parafii w Radziechowie mianowany X. 
Leopold Kiementowski tamtejszy kooperalor. 

Konkurs na probostwo w Radziechowie rozpisano z termi- 
nem do 20 września b. r. 

Zmarł X. Barlłomiej Krauzawiez, kapelan SS, Miłosier- 
dzia w Maryampolu w 65 roku życia, a 42 kapłaństwa. R. i. p. 

Dyecezya krakowska. 


Mianowany administratorem w Zawoi X. Władysław Woj- 
dowicz. 

Przeznaczeni na katechetów w szkołach księża: Al 
fons Bielenin na Zwierzyńen, Maryan Borowiczka w Krakowie (szko- 
ła św. Wojciecha), Franciszek Dębowski w Niepołomicach, Ludwik 
Mirek w Nowym Targu, Władysław Staich w Podgórzu, Roman Sto- 
janowski w Kalwaryi Zebrzyd. 

Przeniesieni księża: Jan Figuła z Milówki na ekspozyla do 
Ponikwi, Michał Królikowski z Gilowie na ekspozyla do Łopusznej, 
Antom Kudłacik z Ponikwi na eksprzyła do Hecznarowice, Teofil 
Papesch z Jaworzna na ekspozyła do Gilowice, Franciszek Błahut ze 
Szaflar do Osieka, Leon Drozdowski z Jeleśni do Sieprawia, Tadeusz 
Fabar z Kóz do Wadowic, Jakób Fijałek z Wadowic do Kóz, Fran- 
ciszek Filak ze Zwierzyńca do kościoła N. P. M. w Krakowie, Jó- 
mef Kamski z Oświęcimia do Andrychowa, Wojciech Kamusiński ze 
Sułkowie do Trzebini, Wincenty Kędzior z Szallar do Rychwałdu, 
Wojciech Luraniee ze Spytkowice do Raby W., Jan Mac z Jeleśni 
do parafii św. Mikołaja w Krakowie, Józef Mazurek z Makowa do 
Niepołomic, Stanisław Meus ze Suchej do parafii N. P. M. w Kra- 
kowie, Ślanisław Miernik z Niepołomie do Rudawy, Jan Orkisz 
z Tyńca do Szaflar, Jan Pietraszek z Krakowa do Czarnego Dunaj- 
ca, Jan Surowiak z Krakowa na Zwierzyniec, Jan Strojek z Trze- 
bini do Szaflar, Józef Szeląg z Rybnej do Jeleśn, Ferdynand Sznaj- 
drowicz z Rudawy do Wieliczki, Władysław Wiktor z Bestwiny do 
Radziechowa, Dr. Adolf Włodek z Krakowa do Milówki, Stefan Zie- 
liński z Andrychowa do Makowa, Stanisław Żądło z Lubnia do 
Qśw ęcimta, Józef Żórawik z Czarnego Danajca do Jeleśni 

Nowo aplikawami: X, Dr. Józef Niemczyński do Nowego 
Targa, X. Dr. Józef Rychlicki do Podgórza. 

Nowo wyświęcenź księża: Wit Brzycki do Jaworzna, Jó- 
zef Gacek do Bestwiny, Franciszek Głuszek do Zabierzowa (ad Nie- 
połomice), Anloni Góralik da Ruszczy, Jan Góralik (Dzakon) do 
Rychwałdu, Anloni Haczek do Rybnej, Ludwik Kippek do Tyńca, 


Stanisław Kucharczyk do Suchej, Alfed Muller do Niegowici, Jan € 


Nowak do Wróblowie, Jan Piwowarczyk do Podgórza, Władysław 
Stodencki do Lubnia, Józef Styrylski do Spyłkawie (ad Zator), Jan 
Tokolak do Sułkowie, Franciszek Warmuz da Rajczy, Jan Wolny 


do Zebrzydowie, Edward Wrężlewicz do Mogiły, Józef Wróbel do 
Cięciny. 
| Pensye emerytalną olrzymali: X. Wojciech Parcza, pro- 
| baszcz w Zakrzowie, X. Antoni Rajski (jun), wikaryusz w Ra- 
dziechowach. 
Zarząd zakładu XX Lubomirskich w Krakowie obejmują 
XX. Salezyanie. 
Konkurs na opróżnione probostwo w Zawoi ogłoszony z ler- 
| minem Lrwania da 15. września br 
| Zmarła Murya Łucya (Franciszka 'Onlińska) ze Zgromadze- 
| nia SS. Urszulanek w Krakowie dnia 17. sierpnia br R è p. 
| 


Dyec, przemyska. 

Zamianowany tajnym Podkomorzym Ojea św. X. Herman 
Kulisz, radca szkolny, wicemarszałek pow. samborskiego. 

Prezenię na probostwo w Olszynach olrzymał X. Józef Ła- 
nia, wikary w Ołpinach. 

Nowowyświęcony X. Slanisław Warchoł, przeznaczony do 
Grodziska zamiast da Majdanu. 

Zmarł X. Jan Kisielewiez, proboszcz w Wołczy, dziekan 
drohobycki, w 63 r. życia a 35 kapłaństwa. R i. p. 


Nadesłane. 


Naczelni FUT lwowskiege c. t k, szpitala m = 
zomowego slwierdzują, że naturalna woda gorzka „Iran= 
eiszka Józefa“ powoduje wypróżnienia bez jakichkolwiek nic- 
przyjemnych przypadłości. Wodę »Franciszka Józefa« znoszą chorzy 


| dobrze nawet przy dłuższem użyem i nie osłabia ona żołądka, co 
| zwykle ma miejsce przy większości podobnych środków. — Olrzy- 
maó można we wszystkich aptekach i składach wód mineralnych. 


l Długolelni pierwszy asysieni e. k. kliniki okulistycznej 
| OKULISTA Dr. JAWORSKI Lwów, ul. Wałowa 1. 25. Tel. 1060. 
Wykonuje wszelkie operacye oczne, jak kałarakly, jaskry, zezy. Racyo- 


nalny dobór szkieł, Leczenie wszelkich chorób ocznych. 
ji Potrzebna jest gospodyni na plebanii. Pole wypuszczona 
w dzierżawę, Koniecznie polrzebne polecenie 


proboszcza. X. Jan Mleczko, Przecław, poczta w miejscu. + 


PRELUDYA 
' wydania X. Leonarda Sołeckiego z roku 1881 poszukuje 
do nabycia za podwójną zapłatą Urząd parafialny 
w Brzeżanach. 


ir anista żonaty, lsł 32, z nkońezonem Kanserwatoryum 
g w Krakowie, umiejący prowadzić orkiestrę dęlą 
ji rżmięlą, z głosem silnym i przyjemnym, posiadający zarazem egza- 
| min z rachunkowości państwowej, poszukuje posady. Łaskawe zgło+ 

szenia na ręce Anloniego Kaczyńskiego, organisty w Żyweu. 


I Osfrzeżenie!! 


Zwracam uwagę wszystkich interesowanych na wyroby 
fabryk pozakrajowych konkurencyjnych, wyrabiających 
„Świece z zapachem woskowym“ lub też 
„z domieszką resztek kościelnych“, Świece 
te wykonane są z wosku ziemnego (ceresyny) a jako 
lakie mie mogą być używane do Mszy św. 
Świece z prawdziwego wosku pszczelnego dostać można 


tylko 
w FABRYCE ŚWIEC WOSKOWYCH 


ANTONIEGO ROTHEGO 


w Krakowie 


TOCOU 
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„SZTUKA KOŚCIELNA" 


Lwów, plac Haiicki 7. 
Główny skład upnralów kościelnych, — monstrancye, kie- 
lichy, puszki, relikwiarze, lichtarze, pająki, kadzielnice, ele., 
książki lilurgiezne, — brokaty, jedwabie 1 złolo, — bie- 
lizna kościelna, koronki szwaje. i angielskie — Dewoeyo- 
nalia — feretrony, drogi krzyżowe, obrazy, ramy — 
figury ; krzyże — kwiaty kościelne, birety, piuski i pa 
ski, — Świece kościelna »Apollo«, kadzidło 
Naprawa i odnawianie starych rzeczy kościelnych 
wszelkie reperacye artykułów z metalu, złocenia. 
Cena niższa niż wszędzie! 
Wszelkie zamówienia przyjmujemy i uskutecznamy od- 
wrotną pocztą, — Polecając się łaskawym względom 
Przewielebnego Duckowieństwa i P. T. Publiczności, kre- 
slimy się z wysokim poważaniem: — „Sztuka kościelna“. 
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Zegar WIEŻOWE s. tinin neii |S 


zaprzysiężony znawca i oceni iel c. k. Sądu handlowego we Wie- 

dniu — dls kościołów, raluszów, zamków, kzsamń, szkół, fabryk itp. 

najnowszej i najlepszej konstrukcyi, w wzorowem wykonaniu. Przyj- 

muje każdą naprawę zegarów wieżowych. Kośctełom, gminom do- 

starcza na spłatę rałami. Uprasza się lylko o podanie bliższych 
szczegółów i miarę. Kasztorysy bezpłatnie. 


Wincenty Kuczabiński 


we Lwowie, ul. Kopernika 1. 8. Tel. 1883. 


MAGAZYN TOWARÓW KOŚCIELNYCH 
I WSZELKICH DEWOCYONALII 


kompletne urządzenia kościołów i kaplic, 


Dokladne koszlorysy tak esłych urządzeń jak i pojedyń- 
czych części, wysyłamy każdemu bezinteresownie. 


Szaty kościelne z własnej pracowni. — 

Chorągwie po bardzo niskich cenach dostarczamy 

na zamówienie w najkrótszym czasie. -- Pioszę żąduć 
dokładnych kosztorysów pojed. chorągwi. 


Na odpusty i misye: 
Wszelkie dewocyonalia po hurtownych cenach. P. T. Dacho- 
wieństwu dajemy także w komis ze stosownym rabatem. Na 
żądanie zesławiamy sami kalekcyę lowarów adpustowych 


= ISTNIEJĄCE OD R. 1891 == 


TOWARZYSTWO WYROBU i SPRZEDAŻ 
SZAT LITURGICZNYCH 


odznaczene kilkakrotnie na wyslawach dyplomem hono- 
rowym, medalami złalym i srebrnym itd, 


poleca Przewielebnemu Duchowieństwu: 
wszelkie przedmioty należące do zakresu wy- 
robów kościelnych z najlepszego materyału 
po cenach umiarkowanych 
Ka żądanie wysyła da wyboru oplatnie cenniki i próbki oraz gotowe wyroby 


Prezes Rady Nadzorczej X. Anłoni Koleński 
dziekan i proboszcz w Krośnie, 


SZYMON WILCZYŃSKI 


skład i pracownia przy- 
horów kościelnych, kig- 
lichów, monsfrancyi, pa- 
jaków, chorągwi, lichta- 
rzy itd. pa cenach umiar- 
> obi kowanych +3 3$ 


WE LWOWIE, ulica Ruska l. 16. 


(r anista 7212273 sto organistowską dobrego pro- 

fi wadzenia się, doświadczony w tymże zawodzie, 

szuka posady. Łaskawe zgłoszenia przyjmuje Ludwik Namysłowski, 
Kraków, ul, Grzegorzecka |. 14. 


Założona w r. 1832 
Pracownia haftów art. i szat lilurgicznych 


pod weżw. św Antoniego 
w Tarnowie, ul. Lipowa t. 16 (dom własny). 


poleca włusnego wyrobu: szaty liturgiczne, bieliznę kościelną, szłan- 
dary dla Stowarzyszeń, halty salonowe 1 t d. 
Przyjmuje naprawą tychże, Wykonanie staranne. 
tliwie najniższe. Cenniki na żądanie, 


Geny mo 


Wina do Mszy św. można dostać po cenach; 


Stałowe 50 h. — 60 h. Tokaj 80 h., 90 h., 1 kor. 
30 h, 2 kor., 3 kor. Assu 5 kor. — 7 kor. 


w beczkach, a we flaszkach litr o 30 h. drożej. 
U KS. FIOTRA KRAWECZ 


dziekana w Hanusoweach Szepes megye Węgry. 


Własność Towarzystwa Wzajemnej Pomocy Kapłanów. 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Ks. Dr. Aleksander Pechnik. 


1 drukarni J. Chącińskiego we Lwowie, ul. Leona Sapiehy I. 77 (dom wlasny) 


